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Str. 3W rocznicę 85 urodzin arcybiskupa 
Tadeusza Gocłowskiego odbyła się promocja 
albumu „Gość”, który zawiera zdjęcia arcybiskupa 
wykonane przez trójmiejskich fotoreporterów 
oraz wspomnienia związanych z hierarchą osób. 
Na okładce znajduje się zdjęcie wykonane przez 
Grzegorza Mehringa, które przedstawia 
arcybiskupa Gocłowskiego, podczas wizyty 
w gdańskiej rafinerii.

Str. 6 Str. 12

„Gość” – niezwykły album  
o arcybiskupie  
Tadeuszu Gocłowskim

Kobiety odkrywały tabu w ECS

List do redakcji: Zdradzona 
Oliwa – rada do odwołania? 

Olimpiada zwycięzców

15 osobowa Rada Dzielnicy 
Oliwa zdradziła nas, swoich mieszkańców. 
Podobno tylko jedna osoba spośród grona 
Rady była przeciwna wprowadzenia parkometrów 
i odpłatności za parkowanie w naszej starej 
dzielnicy, w obrębie ulic kwartału Bażyńskiego, 
Polanki, Grunwaldzka.

W Gdańsku mieliśmy namiastkę emocji olimpijskich. 
Przez trzy dni toczyła się rywalizacja 
w VI Olimpiadzie Osób Głuchoniewidomych
w Konkurencjach Przeróżnych - Tuzinobój.
W tych zawodach wszyscy uczestnicy byli
zwycięzcami i dlatego każdy otrzymał złoty medal.

z Energą

Europejskie Centrum Solidarności na jeden 
dzień „opanowały” kobiety, ponieważ 
to właśnie tam odbył się Kongres Kobiet 
Pomorza pt. „TABU”. „Bez praw reprodukcyjnych
nie jesteśmy pełnoprawnymi obywatelkami
naszego państwa”  – mówiła Krystyna Kacpura. 

SPORT W SZKOLE
 

Akapit wydawcy

Spadł Misiewicz z nieba.
Gdyby go nie było, Ewa 

Lieder dalej pisałaby pety-
cje, a po ruinach PO wałe-
sałyby się głodne hieny.

Na Pomorzu polowanie 
wypada słabo. Wszędzie 
dookoła krewni i znajomi 

króliczków, wianuszek po-
staci od lat uprawiających 
pomorską ziemię i zbie-
rających plony. Media 
grzeczne, bo biedne, wła-
dza twarda, bo bogata. Od 
26 lat panowie Struk, Ada-
mowicz i Karnowski kon-
sumują publiczne złotówki. 
W personalnej grze ciągle 
ta sama talia kart. Jakoś to 

wszystkim się uleżało.
Dobra zmiana popsuła 

trójmiejski dostatek. Wła-
dze wymieniono nie pyta-
jąc o zgodę. Jakby w spół-
kach dziedziczenie było 
normą, a zmiany ekscesem. 
Można kopać po kostkach, 
ale to mało skuteczne. Z cv 
menedżerów w Enerdze 
i Lotosie nie wyziera inte-

lektualna bieda i niedosta-
tek komptencji.

Nikomu nie udało się 
ukończyć licencjatem szko-
ły wyższej, nawet bałtyc-
kiej. To panią Lieder musi 
niepokoić.

Marek Formela

W sprawie Misiewiczów

"Pierwsza łopata" pod most 
na Wyspę Sobieszewską

Na Wyspie Sobieszewskiej, w sąsiedztwie obecnie używanego mostu pontonowego, 
powstanie nowa przeprawa, która połączy Wyspę Sobieszewską ze stałym lądem. 
Według planów budowa ma zakończyć się pod koniec 2017 roku, zaś pierwsi 
kierowcy przejadą mostem na początku 2018 roku. W uroczystym „wbiciu pierwszej 
łopaty” udział wzięli m.in. wiceminister Kazimierz Smoliński, wojewoda Dariusz 
Drelich oraz prezydent Gdańska Paweł Adamowicz.
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Jan Szczypka 
i jego rzeźby

Str. 3

Str. 4

Str. 4

Str. 5

Str. 8

Państwo nie działało skutecznie 
by ochronić obywateli

Z Witoldem Zembaczyńskim, posłem Nowoczesnej, 
członkiem sejmowej komisji śledczej do zbadania 
sprawy Amber Gold rozmawia Artur S. Górski  
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Personalia

Cytat tygodnia

F(ig)raszka

- Gimnazjum to najsłabszy 
element edukacji. Ten system 
się zużył. 8 lat podstawówki 

i 4 lata liceum to będzie 
lepsza jakość, która zwiększy 

moc młodzieży 
- Marek STROCIAK, 
pomorski wicekurator 

oświaty.

- To kłopot systemowy. 
W sytuacji, w której 

polityk staje się niemalże 
właścicielem miasta, osobą 
nieodwoływalną, w mieście 

umiera demokratyczny 
spór(...) dużo mniejsza jest 
realna społeczna kontrola 

nad tym jak sprawowana jest 
władza(...) zamiast  realnej 
demokratycznej konkurencji 

mamy jedną osobę lub 
jedno środowisko polityczne 

posiadające monopol na 
władze w mieście 

- Adrian ZANDBERG, lider 
partii Razem.
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mandat dla prezesa spółki 

w Szadółkach za emisję odoru 
w mieście 
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w Szadółkach
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Czy Germanie, 
czy Słowianie

Jedli mięso na śniadanie
Nastąpiło mózgów pranie

I zjawili się weganie
Kiełki brukiew i fasola
To ich dola i niedola

Z obrzydzeniem 
znoszą futra

W imię szlachetnego jutra
W LPP ogonki lisie

Wnet zastąpią 
sztuczne misie.

Czy koncernu właściciele
Dadzą ludziom żyć 

w niedzielę.

 Kapituła Nagrody 
im. Kazimierza 
Ostrowskiego za  
rok 2015 przyznała 
jednogłośnie Na-
grodę  Lechowi 
Majewskiemu za 

nadanie wyjątkowej rangi malarskiej 
tworzonym przez niego obrazom 
filmowym. Lech Majewski jest 
reżyserem filmowym, teatralnym i 
operowym, pisarzem, scenarzystą, 
poetą i malarzem. Jest członkiem 
Gildii Reżyserów Amerykańskich 
i Europejskiej Akademii Filmowej. 
Studiował grafikę na katowickim 
Wydziale Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie  oraz na Wydziale 
Reżyserii PWSFTv i T w Łodzi. 
Debiutował w  roku 1978 reży-
serując „Zwiastowanie” (jedną z 
części filmu „Zapowiedź Ciszy”). 
Natomiast „Rycerz” z roku 1979 
był jego pierwszym samodzielnym 
filmem fabularnym przy produkcji 
którego jako asystent    nieżyjącego 
Jerzego Niteckiego (kier. produk-
cji) pracował nasz redakcyjny 
kolega Marek Formela. Później 
reżyser wyjechał do Anglii, która 
otworzyła mu drogę do Hollywood, 
gdzie debiutował  w roku 1985 
filmem „Lot świerkowej gęsi”. 
Szczytowym, przynajmniej do tej 
pory osiągnięciem reżysera  jest 
film z  roku 2010 „Młyn i Krzyż”, 
poświęcony obrazowi Petera 
Bruegela Starszego - „Droga 
Krzyżowa”. W tej chwili reżyser 
pracuje nad filmem „Dolina Bogów”. 
To obraz będący współczesną 
parafrazą „Obywatela Kane’a”. 
Lech Majewski jest mistrzem 
tajemnicy i siły plastycznego 
obrazu filmowego. Należy do 
wielkich osobowości światowego 
kina. Wręczenie Nagrody im. Ka-
zimierza „Kacha” Ostrowskiego 
nastąpi 25 września o godz. 12 
w Teatrze Szekspirowskim. 

 Gdańsk ma pierwszą w kraju radę 
imigrantów. Zaproszenie prezydenta 
Gdańska, Pawła Adamowicza, 
do pracy w radzie przyjęli: Khedi 
Alieva z Czeczeni, Mohamed 
Atoun - lekarz z Palestyny, szef 
Ligi Muzułmańskiej w Gdańsku, 
Jake Jephcott - Anglik, dyr. OBC, 
Andreas Hetzer - gdańszczanin 
z Niemiec, Aws Kinani - przed-
siębiorca, Tunezja, Karol Liliana 
Lopez - Polak z Kolumbii, Valery 
Sklyarov - Rosjanin z Syberii, Illia 
Syrovotka - Ukraina, Oksana 
Szatogo - repatryjantka z Uz-
bekistanu, Majed Tinawi - Syria, 
Stanislav Vuler - Kazachstan. 
Wszyscy członkowie rady związani 
są z Gdańskiem.

 Z życia pomorskich elit. Robert 
Biedroń rekomendujący w gminie 
Słupsk oszczędności i aplikujący 
podwyżki dla polepszenia budżetu 
podróże lotnicze do Warszawy 
zaczyna od lekkiej biesiady w 
saloniku dla vipów - płaci miasto 
czy jego prezydent? Janusz 
Jarosiński, b. już prezes portu 
w Gdyni, zgromadził ponad 120 
dni urlopu, podupadł lekko na 
zdrowiu, ale nie na tyle, żeby nie 
mógł chodzić i grać w tenisa na 
kortach Chipolbroku. Dariusz 
Kostrzewa, ponad ćwierć miliona 
złotych dochodu bez emerytury 
wojskowej, mimo milionowych strat 
szpitala też korzysta z samolotu 

- może nie tanio, ale szybko. Jego 
zwierzchnik, marszałek Mieczysław 
Struk, na lotnisku w Monachium 
pięknie żegnał się z uroczą damą. 
I nie była to kanclerz Merkel ani 
minister Leyden...

Sopockie co nieco

Większości osób publicznych 
dziennikarze potrzebni są 
głównie do tego, aby tworzyć 
peany na ich cześć i przepro-
wadzać gloryfikujące wywia-
dy. Przynajmniej tak im się 
wydaje, pewnie z głębokiego 
przekonania, że to tylko kwe-
stia ceny, bo wszystko i każde-
go można kupić. Chyba dla-
tego okazują takie zdumienie, 
że są tacy, dla których jest to 
kwestia charakteru, wolności 
prasy i niezależności.

Ostatni sopocki przypadek 
oficjalnej odmowy udzielania 
wywiadów jednemu z dzien-
nikarzy TVP Gdańsk jest 
jednak na tyle kuriozalny, że 
warto mu się przyjrzeć bliżej. 
Oto prezydent Sopotu pisze 
oficjalny donos na tę osobę 
do jego szefa nie z powodu 
uchybień zawodowych, ale 
z powodów sądowego sporu 
z nim sprzed dekady. I jedno-
cześnie zapowiada, że sopoc-
cy urzędnicy nie będą z tym 
konkretnym dziennikarzem 
rozmawiać. W rezultacie za 

prawem do równego dostępu 
do informacji dla wszystkich 
dziennikarzy musiał się upo-
mnieć Rzecznik Praw Obywa-

telskich. Ale Prezydent i tak 
wie lepiej, dzieląc dziennika-
rzy na lepszych i gorszych. 

Jakiś czas temu Igor Janke 
w artykule „Jak zabić gazetę 
powiatową” opisywał  meto-
dy niszczenia lokalnej prasy 
i dziennikarzy. Bo samorzą-
dowa władza – jak się oka-
zuje – wykazuje się ogromną 
pomysłowością i energią 
w celu pozbycia się ze swo-
jego małego podwórka nie-
wygodnego tytułu czy „zbyt” 
dociekliwego  dziennikarza. 
Na ten sam temat znalazłem 
też wtedy bogato zilustrowany 
konkretnymi lokalnymi przy-
kładami artykuł w tygodniku 

„Polityka”, w którym przy-
wołano też sopocki przykład. 
Otóż jeden z sopocian zło-
żył w magistracie pismo do 
władz miasta z opisem – jego 
zdaniem – nieprawidłowości 
w miejskiej placówce. Spra-
wa nie skończyła się – co 

wydawałoby się wręcz oczy-
wiste – sprawdzeniem tych 
zarzutów i wyjaśnieniem. 
Skończyło się za to sprawą 

sądową, wytoczoną przeciw-
ko temu mieszkańcowi, co 
opisała rzeczowo dzienni-
karka. „Polityka” jest zbyt 
poważnym pismem, aby za-
rzucać jej stronniczość. Ale 
na poziomie lokalnym wy-
gląda to już zdecydowanie 
gorzej. „Narzędzi do nisz-
czenia niezależnej prasy jest 
wiele. I samorządowe władze 
często ich używają” – pisał 
w swoim tekście Igor Janke. 
Procesy sądowe, presja na 
właścicieli tytułu, wydawców 
czy reklamodawców. „Z nie-
wygodnymi pismami – pisał 
Janke, przytaczając konkret-
ne przykłady -  walczy się na 
wiele sposobów” (…)
„Mechanizmy rynkowe nie 

zawsze są w stanie obronić 
medialny biznes. Małe, pry-
watne media, kiedy staje na-
przeciwko nich samorządowa 
machina, zasilana pieniędz-
mi podatników, są zwykle 

na straconej pozycji. Wiele 
lokalnych samorządów prak-
tycznie już może działać bez 
żadnej kontroli”.

Konstatacja tyleż smutna, 
co prawdziwa. Faktem jest, 
ze wielu samorządowych wło-
darzy czuje niemal całkowitą 
bezkarność, wspierając się 
zastępami rzeczników praso-
wych, biurami  prawnymi czy 
też samorządowymi komórka-
mi  promocji, które zbyt często 
zmieniają się w tubę propa-
gandową i narzędzie do glo-
ryfikacji swojego mocodawcy. 
Te działania połączone są 
jeszcze często z nieodpartym 
parciem na szkło i mikrofon 
lokalnego udzielnego władcy 
oraz jego dążeniem do całko-
witej monopolizacji informa-
cji i zwalczaniem wszelkich 
przejawów krytycyzmu. Dla-
tego, jak pisze Igor Janke, tak 
łatwo lokalny rynek medialny 
zmienić wręcz w karykatu-
rę niezależnej prasy, gdzie 
wszystko podporządkowane 
jest woli jednego mocodawcy 
i nikomu za bardzo nie opłaca 
się „podskakiwać”. Na szczę-
ście, nie każdego jeszcze moż-
na kupić… 

Wojciech Fułek 

Parcie na szkło

Parkometry Oliwy
W Oliwie rozpoczęto montaż parkometrów. Na małych dziurawych uliczkach, bez 
wydzielonych miejsc postojowych, wprowadzono za zgodą rady dzielnicy podatek 
parkingowy. Nadal bezpłatnie na dziedzińcu magistratu w Gdańsku i przy budynku 
rady miasta parkują prezydent, jego urzędnicy i miejscy radni. Także Jarosław 
Gorecki, Agnieszka Owczarczak czy Andrzej Kowalczys, którzy za nowym podatkiem 
bezrefleksyjnie głosowali.

W sobotę po południu ekipy 
ZDiZ pojawiły się w starej 
części Oliwy, objętej uchwa-
łą rady miasta, akceptowa-
ną przez radę dzielnicy. Do 
wieczora instalowano urzą-
dzenia na uliczkach, którymi 
miasto od lat się nie intere-
suje, a prezydent po dziurach 
nie spaceruje. Wkrótce nowy 
podatek obejmie kilkanaście 
tysięcy Oliwian. Będą mogli 
płacić jednorazowo 120 zł 
lub co miesiąc 20 zł za pra-
wo postoju w okolicy, w któ-
rej mieszkają. Kto ma więcej 
szczęścia i mieszka na po-
łudnie od ul. Bażyńskiego 
z podatku parkingowego 
będzie zwolniony. W ten 
sposób w Gdańsku prakty-
kowana jest  zasada równości 
wobec prawa.

Rada dzielnicy, wybrana 
przez nielicznych mieszkań-
ców, na pomysł wiceprezy-
denta Piotra Grzelaka, typo-
wanego na następcę Pawła 
Adamowicza, przystała na 
opodatkowanie swojej okoli-
cy bez specjalnego ociągania. 
Mając słaby mandat druży-
na Tomasza Struga de facto 

zdradziła swoich mieszkań-
ców zawierając sojusz z ma-
gistratem. Nieoficjalnie mówi 
się, że to efekt szkolnej zaży-
łości Struga i Grzelaka.

Radni  Gdańska ,  ś lep i 
na procesy urbanizacyjne 
zmieniające charakter mia-
sta, lekceważą sobie małe 
lokalne społeczności, choć 
są dostatecznie roztropni by 
sobie w centrum Gdańska 
zapewnić bezpłatne parko-

wisko, a gminie dodatkowe 
dochody, które wykazywane 
w budżecie poprawiają samo-
poczucie audytorom Fitcha 
i pozwalają na polerowanie 
wizerunku miasta. Rozwią-
zaniem idealnym byłoby 
wprowadzenie za zgodą oby-
wateli powszechnego ryczał-
towego podatku parkingowe. 
W Gdańsku jest ponad 200 
tys. samochodów, więc jeśli 
każdy właściciel zapłaci 120 

zł rocznie, to miasto jednym 
aktem zamieni się w strefę 
parkowania, zmaleją koszty 
obsługi systemu, kupowa-
nia maszyn, wynajmowania 
kontrolerów, stawiania zna-
ków. Podatkiem, o połowę 
niższym, można też obarczyć 
posiadaczy rowerów. Też ko-
rzystają z infrastruktury dro-
gowej.

(gem)

Róg ul. Wita Stwosza i Tetmajera
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"Pierwsza łopata" pod most 
na Wyspę Sobieszewską

List do redakcji: Zdradzona Oliwa – 
rada do odwołania?

Decyzja o budowie mostu 
na Wyspie Sobieszewskiej 
oficjalnie zapadła 2 wrze-
śnia. Wówczas w siedzibie 
Dyrekcji Rozbudowy Miasta 
Gdańska została podpisana 
stosowna umowa. Budową 
mostu zajmą się dwie firmy: 
czeski Metrostav oraz polski 
Vistal. Według planów ma się 
ona zakończyć się pod koniec 
2017 roku. Budowa mostu 
jest spowodowana nie tylko 
potrzebami gdańszczan i tury-
stów – jest także związana ze 
staraniami Gdańska o możli-
wość organizacji międzyna-
rodowej imprezy skautowej 
Jamboree 2023 właśnie na 
Wyspie Sobieszewskiej. De-
cyzja o lokalizacji Jamboree 
2023 zapadnie w przyszłym 
roku
– Ten most jest potrzebny 

nie tylko dla Wyspy So-
bieszewskiej, dla tej części 
Gdańska. Bardzo chcemy, 
żeby Wyspa Sobieszewska 
w roku 2023 była gospoda-
rzem Jamboree, czyli wszech-
światowego, globalnego spo-
tkania harcerek i harcerzy, 
skautów po prostu, ze 160 
krajów świata – powiedział 
Paweł Adamowicz. – Stara-
nie się o Jamboree stało się 
takim ważnym pretekstem, 
aby pozyskać pieniądze, dofi-
nansowanie z rządu polskiego. 
Ten most nie leży na drodze 
krajowej, nie leży na takiej 
ważnej drodze, która by po-
wodowała, że moglibyśmy 

uzyskać pieniądze z Unii Eu-
ropejskiej, więc pozostawał 
tylko budżet miasta Gdańska, 
a że tych inwestycji w Gdań-

sku jest bardzo wiele, szuka-
my pomocy, dofinansowania. 
Złożyliśmy wniosek do rezer-
wy ogólnej, tak zwanej dro-
gowej, i bardzo cieszymy się, 
że miasto Gdańsk otrzymało 
w tym roku 17 milionów zło-
tych.

Prezydent Adamowicz po-
dziękował wiceministrowi 
infrastruktury i budownictwa 
Kazimierzowi Smolińskiemu 
za dofinansowanie inwestycji.
– Jak widzicie chwalę rząd, 

chwalę ministra, mimo że my 
politycznie jesteśmy po róż-
nych stronach sceny politycz-
nej, ale właśnie, to jest ważne, 

most łączy, bo most jest bez-
partyjny. Dajemy dobry przy-
kład, że są sprawy i dziedziny, 
w których trzeba współpraco-

wać, można współpracować 
i można wspólnie osiągać 
sukcesy – powiedział Paweł 
Adamowicz.

Głos zabrał także wicemi-
nister infrastruktury i budow-
nictwa Kazimierz Smoliński.
– Panie prezydencie gratu-

luję inwestycji, która w więk-
szości jest finansowana z bu-
dżetu miasta Gdańska, przy 
wsparciu budżetu centralne-
go. Dzięki niedawnej decyzji 
pani premier, ministerstwa, 
które reprezentuję, jest moż-
liwe to wsparcie. Myślę, nie 
ostatnie – powiedział wice-
minister Kazimierz Smoliński.

Wiceminister zwrócił uwa-
gę na duży ruch samochodo-
wy, który widoczny jest na 
obecnym moście oraz na zły 

stan techniczny przeprawy. 
Kazimierz Smoliński powie-
dział, że mimo sentymentu 
niektórych osób do starego 
mostu, niewątpliwie potrzeb-
na jest nowa przeprawa.
– Cieszę się, że możemy 

wspólnie z miastem reali-
zować inwestycje, które są 
potrzebne lokalnym społecz-
nościom – powiedział wice-
minister Smoliński. – Jest 
wymiar lokalny tego mostu, 
ale również ogólnopolski, 
o którym pan prezydent po-
wiedział. Przyjeżdżają tutaj 
turyści z całej Polski i Europy.

Mowę wygłosił także wo-

jewoda pomorski Dariusz 
Drelich.
– Chciałbym podzięko-

wać panu prezydentowi, bo 
pierwszy raz usłyszałem, że 
pochwalił rząd. Może teraz 
się to zmieni i częściej bę-
dzie miał okazję chwalić rząd. 
Myślę, że rzeczywiście słusz-
nie, ponieważ te pieniądze 
były tutaj bardzo potrzebne, 
i że ta decyzja była słuszna. 
Wiele lat były dyskusje na 
ten temat. Może powiem tyl-
ko tyle, że czas dyskusji się 
skończył, rozpoczął się czas 
budowy – powiedział woje-
woda Dariusz Drelich.

Podczas uroczystości obec-
ni byli także polscy harcerze 
z naczelnik Związku Harcer-
stwa Polskiego Małgorzatą 
Sinicą na czele.
– Mam nadzieję, że w 2023 

roku na Wyspie Sobieszew-
skiej spotka się ponad 40 ty-
sięcy młodych ludzi ze 160 
krajów świata. Jamboree to 
nie tylko wydarzenie skau-
towe, to także cały proces 
zmian otoczenia, w którym 
funkcjonujemy. Jedną z ta-
kich rzeczy jest właśnie na-
sza współpraca, nasz udział 
w zmianie na Wyspie Sobie-
szewskiej. Bardzo nam zale-
żało, żeby był ten most, bo on 
jest gwarancją nie tylko Jam-
boree, Jamboree będzie albo 
nie, ale wpływa on na zmia-
nę naszych relacji na zmianę 
wyspy. Mam nadzieję, że ter-
min zakończenia budowy mo-

stu się nie zmieni, albowiem 
niezależnie od decyzji, jaka 
zapadnie w przyszłym roku, 
to na pewno w 2018 roku, na 
stulecie Związku Harcerstwa 
Polskiego spotkamy się tu-
taj grupą młodzieży z Polski, 
grupą 12 tysięcy osób – po-
wiedziała Małgorzata Sinica.

Pierwsze łopaty pod budo-
wę mostu zostały wbite przez 
m.in. wiceministra Kazimie-
rza Smolińskiego, prezydenta 
Pawła Adamowicza, wojewo-
dę Dariusza Drelicha.

Podpisano także symbolicz-
ną deklarację współpracy, pod 
którą podpisy złożyli m.in. 
Kazimierz Smoliński, Paweł 
Adamowicz, Dariusz Drelich, 
Małgorzata Chmiel, Mał-
gorzata Sinica, radni miasta 
Beata Dunajewska i Andrzej 
Kowalczys, Ryszard Nowak 

– radny dzielnicy Wyspa So-
bieszewska.

W związku z inauguracją 
budowy nowego mostu zor-
ganizowano festyn rodzinny. 
Można było zjeść pyszną 
grochówkę, a także na wła-
sne oczy zobaczyć jak będzie 
przebiegała nowa przeprawa. 
Strażacy rozciągnęli bowiem 
linę, która symulowała „trasę” 
nowego mostu. Przygotowa-
no także atrakcje dla najmłod-
szych – watę cukrową, malo-
wanie twarzy i zabawy.

Karolina Rabiej

Redakcja "Gazety Gdańskiej" i portalu wybrzeze24.pl otrzymała list mieszkańca 
Oliwy w związku z wprowadzeniem stref parkowania w Oliwie.

15 osobowa Rada Dzielnicy 
Oliwa zdradziła nas, swoich 
mieszkańców. Podobno tylko 
jedna osoba spośród grona 
Rady była przeciwna wprowa-
dzenia parkometrów i odpłat-
ności za parkowanie w naszej 
starej dzielnicy, w obrębie 
ulic kwartału Bażyńskiego, 
Polanki, Grunwaldzka. Wa-
lorem miejsca zawsze było 
wyjątkowo czyste, zdrowe 
a przed wojną lecznicze po-
wietrze. Oliwa powstawała 
jako „luftkurort”. Dziś już 
możemy o tym zapomnieć. 
Choć znajomi, którzy odwie-
dzają nas dalej nie mogą na-
chwalić się spokoju i czysto-

ści powietrza, a właściwie nie 
mogli, bo przestaną nas od-
wiedzać, ponieważ będą mu-
sieli płacić za zaparkowanie 
samochodu. Teraz wszystko 
się zmienia. Teraz ta do dziś 
spokojna dzielnica powstała 
na początku XX wieku, gdzie 
zawsze mieszkali leciwi Oli-
wianie, zamienia się w cen-
trum biznesu niczym Manhat-
tan. Teraz będziemy musieli 
borykać się z odpłatnościami 
za parkowanie samochodów 
przed swoimi domami. Nie-
stety, reprezentant wybrany 
przez nas – oszukał. Nie po-
trafił stanąć w obronie nasze-
go spokoju i choć minimalnej 

wygody. Widać, że sprawy 
naszego osiedla muszą mu 
być bardzo dalekie, zupełnie 
inaczej niż przedstawicielom 
na przykład Rad Brzeźna czy 
Siedlec. Z jakimi argumenta-
mi spotkali się i co przewa-
żyło za takim rozwiązaniem 
sprawy? Zamiast zadbać 
o starą infrastrukturę naszych 
ulic i utrzymanie pięknego 
wyglądy, tak jak jest to w wy-
padku np. dbałości o stare 
drzewa, zafundowano nam 
skomplikowane parkometry 
i opłaty za parkowanie przed 
naszymi posesjami. Proponu-
ję zatem, żeby comiesięczne 
opłaty za to parkowanie wziął 

na siebie sprawca całego za-
mieszania, właściciel wieżow-
ców  budowanych nieopodal 
pan Maciej Grabski, który 
w swoim kompleksie „Olivia 
Gate” nie potrafił zapewnić 
odpowiedniej ilości miejsc 
parkingowych. Proszę zatem, 
aby któraś z niezależnych 
oliwskich kancelarii praw-
nych, nie wątpię że takie są, 
wzięła sprawę w swoje ręce. 
Wdzięczność będzie dozgonna.

Stary Oliwianin 
(nazwisko znane 

redakcji)

Na Wyspie Sobieszewskiej, w sąsiedztwie obecnie używanego mostu pontonowego, powstanie nowa przeprawa, która połączy 
Wyspę Sobieszewską ze stałym lądem. Według planów budowa ma zakończyć się pod koniec 2017 roku, zaś pierwsi kierowcy 
przejadą mostem na początku 2018 roku. W uroczystym „wbiciu pierwszej łopaty” udział wzięli m.in. wiceminister Kazimierz 
Smoliński, wojewoda Dariusz Drelich oraz prezydent Gdańska Paweł Adamowicz.
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Kobiety odkrywały tabu w ECS

– Trójmiejska Akcja Kobieca 
zorganizowała Kongres Ko-
biet Pomorza pod tytułem 

„TABU”, bo my solidarnie 
dzisiaj w Europejskim Cen-
trum Solidarności będziemy 
to tabu odkrywać, przyglądać 
mu się, przekuwać na czyny 
i sprawiać, ażeby te tematy 
trudne, tematy tabu dawały 
nam moc – powiedziała Li-
dia Makowska z Trójmiej-
skiej Akcji Kobiecej.

Zaproszone kobiety przed-
stawiły mowy motywacyjne 

"Siła Kobiet", które poruszały 
tematy trudne. Jedną z pre-
legentek była Teresa Kamiń-
ska, inżynier, menadżer, była 
minister w rządzie Jerzego 
Buzka.
– Jest pewna prawda. Z cze-

go rodzą się diamenty? Z czar-
nego węgla, ze zwykłego 
czarnego węgla, który przez 
wieki poddawany był ogrom-
nej presji setek ton. A my ko-
biety to nie? W ciągu wieków 
byłyśmy poddawane różnym 
presjom i musiałyśmy sobie 
z tym radzić. Z tego wszyst-
kiego wykluwało się poczucie 
naszej wartości, wartości ko-
biet, a było to bardzo trudne. 
O tę wartość musiały walczyć 
i ginąć za nią kobiety. O tym 
zapominamy powiedziała Te-
resa Kamińska.

Prelegentka podkreśliła, że 
wysiłek poprzednich pokoleń 
zobowiązuje obecne poko-
lenie kobiet do tego, by za-
pewnić lepsze jutro dla tych 
przyszłych.

Mówczynią była Sylwia 
Chutnik – pisarka, feministka, 
działaczka społeczna.

Sylwia Chutnik mówiła 
o cechach, które sprawiają, 
że kobiety są zdolne robić 
karierę, rozwijać się, godzić 
obowiązki zawodowe i domo-
we. Są to m.in. podzielność 
uwagi, elastyczność, zorgani-
zowanie, empatia, wspólno-
towość, otwartość na innych.
– Czemu zatem te wszyst-

kie cechy, które wymieniłam 
sprawiają, że nadal jesteśmy, 
jako kobiety, na przegranej 
pozycji? Albo inaczej posta-
wię to pytanie, dlaczego na-
dal się na to godzimy? Czemu 
mamy tak przesrane? – po-
wiedziała Sylwia Chutnik.

Pisarka powiedziała, że 
w pewnym sensie odpowia-
da za to patriarchat, czyli 
system, który dyskryminuje 
kobiety, co widać chociażby 
w różnicy w zarobkach kobiet 
i mężczyzn. To kobiety są 
ofiarami przemocy domowej, 
czy seksualnej. To zdanie ko-
biet nie jest słuchane i bywa 
deprecjonowane. Powodem 

może być także brak asertyw-
ności kobiet, które często dają 
się zaszufladkować. Sylwia 
Chutnik podkreśliła, że waż-
na jest kobieca solidarność, 
którą określiła mianem „sio-
strzeństwa”, a której często 
brakuje.

Na scenie pojawiła się 
także dr Maria Pawłowska, 
która poruszyła temat kolo-
salnych wymagań, które sta-
wia się przed kobietą-matką. 
Według badań rodzice mają 
rok na pokochanie swojego 
dziecka od momentu porodu, 
by zmieścić się w tzw. „nor-
mach”, jednak mało kto o tym 
mówi. Dominuje wizja matki, 
która zaraz po porodzie bie-
rze na ręce dziecko i od razu 
jest w stanie oddać za nie ży-
cie. Funkcjonujące stereotypy 
stają się przyczyną chociażby 
depresji poporodowych. Po-
nadto w późniejszym okresie 

odpowiedzialność za dziecko 
i troska o nie zwykle spada na 
kobietę, która często pracuje 
zawodowo, a w domu czeka 
na nią drugi „etat”.

Kongres Kobiet Pomorza 
stał się okazją do uhonoro-
wania jubileuszu 25-lecia Fe-
deracji na Rzecz Kobiet i Pla-
nowania Rodziny. W imieniu 
federacji pamiątkowy dyplom 
oraz kwiaty odebrała Krysty-
na Kacpura – dyrektor fede-
racji.
– Federacja zatoczyła koło. 

Działa od 25 lat i znowu je-
steśmy w punkcie wyjścia. 
Dostajemy takie głosy: „do-
brze, że jesteście”, „dobrze, 
że działacie”, ale kobiety 
robią to trochę skrycie, mil-
cząco i jak już pomożemy, to 
chcą jak najszybciej o tym 
zapomnieć. My nie jesteśmy 
popularne, nas nie nagradza-
ją – powiedziała Krystyna 

Kacpura. – Dlaczego nie 
jesteśmy popularne? Dlatego, 
że sprawy, którymi się zajmu-
jemy są w tak zwanym pakie-
cie politycznym, a powinny 
być w pakiecie zdrowotnym. 
To sprawy, które dotyczą na-
szych podstawowych praw, 
praw reprodukcyjnych. Bez 
tych praw nie jesteśmy peł-
noprawnymi obywatelkami 
naszego państwa.

Krystyna Kacpura podkre-
śliła, że nie namawia się żad-
nej kobiety do antykoncepcji, 
czy aborcji, ale każda z pań 
powinna mieć prawo wyboru, 
a prawo do podjęcia decyzji 
nie jest przecież obowiąz-
kiem. 

Po otwarciu i mowach 
wspaniałych prelegentek od-
były się sesje tematyczne, 
które dotyczyły m.in. oporów 
kobiet przed angażowaniem 
się w życie publiczne i nazy-

waniem siebie ekspertkami, 
tabu związanego z edukacją, 
kobiet-mistrzyń w sporcie, 
które nie mogą liczyć na taki 
sam doping i takie same za-
robki, jak mężczyźni, praw 
kobiet, dzisiejszego femi-
nizmu, seksualności kobiet, 
sytuacji zawodowej kobiet 
i nierówności w zarobkach 
w stosunku do mężczyzn.

Kongres Kobiet Pomo-
rza zebrał naprawdę wiele 
uczestniczek i uczestników. 
Ze względu na rejestrację 
otwarcie zostało przesunięte 
o kilka minut, gdyż do Euro-
pejskiego Centrum Solidarno-
ści przybyło tak wiele i wielu 
chętnych uczestniczyć w wy-
darzeniu.

Karolina Rabiej

Europejskie Centrum Solidarności 
na jeden dzień „opanowały” kobiety, 
ponieważ to właśnie tam odbył się 
Kongres Kobiet Pomorza pt. „TABU”. 
Panie miały okazję porozmawiać 
na tematy trudne, wyartykułować 
swoje potrzeby i żądania, podzielić 
się swoimi doświadczeniami. „Bez 
praw reprodukcyjnych nie jesteśmy 
pełnoprawnymi obywatelkami naszego 
państwa” – mówiła Krystyna Kacpura. 
Organizatorką wydarzenia była 
Trójmiejska Akcja Kobieca.

Państwo nie działało skutecznie by ochronić obywateli

- Czy sprawa piramidy finansowej Amber Gold i bezczynności 
organów państwa za rządów Donalda Tuska pogrąży czoło-
we postaci Platformy Obywatelskiej? W 2013 roku premier 
Donald Tusk twierdził, że nie miał wiedzy o przestępczej 
działalności  Amber Gold…
- Moim zadaniem i intencją bycia w sejmowej komisji do 

sprawy Amber Gold jest wyjaśnienie dlaczego państwo zawio-
dło obywateli, którzy zwiedzeni ofertą, złożyli tam oszczędno-
ści życia. Celem mojej pracy jest wypracowanie dodatkowych 
mechanizmów, które zabezpieczą nas przed takimi działaniami 
na przyszłość. Nie przyjmuję z góry założonej tezy poza jedną – 
tezą, że państwo nie działało skutecznie by ochronić tak wielką 
grupę obywateli.

- Z nagrań znanych jako afera taśmowa wynika, że ówczesny 
premier o podejrzeniach wobec spółki wiedział między innymi 
od ówczesnego prezesa Narodowego Banku Polskiego Marka 
Belki, co wynika z nagrania rozmowy z Bartłomiejem Sien-
kiewiczem. Czy jest konieczność przesłuchania Marka Belki?

- Wychodzę z założenia, że każdy świadek, każdy, który może 
wnieść coś do wyjaśnienia sprawy, powinien stanąć przed sej-
mową komisją i odpowiedzieć na pytania. By je zadać komisja 
musi najpierw mieć wgląd we wszystkie dokumenty.  

- Służby państwa okazały się niemrawe i w przestrzeń po-
wietrzną wpuszczono linię lotniczą zależną od Amber Gold, 
czyli OLT. Czeka na wyjaśnienie kwestia, jak to się stało, 
że na lotniska wpuszczono linie o takiej proweniencji i to w 
erze walki z terroryzmem…
- Wprowadzenie przewoźnika na rynek zawsze jest związane 

z koniecznością podjęcia zainteresowania ze strony odpowied-
nich służb. Będziemy badać wątek służb i linii OLT (marka 
OLT Express została powołana latem 2011 r. przez grupę Am-
ber Gold – dop. red.). Będzie to przedmiotem pracy komisji. 
Wystąpiliśmy o stosowne dokumenty by ustalić przyczyny 
braku wystarczających działań ze strony odpowiedzialnych 
organów. 

- Przeglądał już pan część akt tej sprawy?
- Procedura wymaga upoważnienia posłów przez panią prze-

wodniczącą Wassermann do wglądu do akt, które zostały za-
wnioskowane i które spływają na wniosek komisji śledczej. Na 
razie nie otrzymałem stosownych upoważnień.
- A tymczasem wokół pana zaczęła się w Opolu zagęszczać 

atmosfera…

- To znaczy?
- Czy czuje się pan szykanowany, czy raczej szkalowany, za 
akcję „#Misiewicze”, czyli - jak to nazywa „Nowoczesna” – 
ujawniania zawłaszczania posad w państwowych spółkach 
przez obóz „dobrej zmiany”, wiadomościami o niepowodzeniu 
w biznesie, czy „jechaniu” na nazwisku?
– Ależ sprawa jest prosta. W Opolu mamy posła Patryka Ja-

kiego, który jest osobą zaangażowaną w obsadzaniu w spół-
kach Skarbu Państwa rozmaitych osób związanych z –nazwij-
my – obozem prawicy. My zaś prowadzimy w Polsce akcję 
podawania do wiadomości opinii publicznej nazwisk i funkcji 
pełnionych przez te osoby. Nie podważam kompetencji, ale 
przecież rolą  opozycji jest patrzenie władzy na ręce. Natomiast 
czujemy się zastraszani w związku z ujawnieniem tej listy w 
województwie opolskim. Nie poddaję się tej presji. A wszyst-
kie nieprawdziwe informacje na mój temat, które podawane są 
do mediów, zostaną sprostowane w postępowaniu sądowym. 
Nie pozwolę na szarganie mojego dobrego imienia. 

- Ma pan też nazwisko… 
- Nie jest tajemnicą, że Ryszard Zembaczyński, to mój ojciec...

- Były wojewoda i prezydent Opola z Platformy Obywatelskiej…
- Ja zaczynałem karierę polityczną, kiedy ojciec ją kończył, 

prowadzę własną politykę i idę własną drogą. Nie drogą Plat-
formy, którą reprezentował mój ojciec.  

Z Witoldem Zembaczyńskim, posłem 
Nowoczesnej, członkiem sejmowej 
komisji śledczej do zbadania sprawy 
Amber Gold rozmawia Artur S. Górski  
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„Gość” – niezwykły album o arcybiskupie 
Tadeuszu Gocłowskim
W rocznicę 85 urodzin arcybiskupa Tadeusza Gocłowskiego odbyła się promocja albumu „Gość”, który zawiera zdjęcia 
arcybiskupa wykonane przez trójmiejskich fotoreporterów oraz wspomnienia związanych z hierarchą osób. Na okładce znajduje 
się zdjęcie wykonane przez Grzegorza Mehringa, które przedstawia arcybiskupa Gocłowskiego, podczas wizyty w gdańskiej 
rafinerii, w kasku z napisem „gość”, co stało się inspiracją tytułu albumu.

XVI Ogólnopolski Zjazd Socjologiczny 
– „Solidarność w czasach nieufności”

Podczas ceremonii otwarcia jako pierwszy głos zabrał prof. 
Cezary Obracht-Prondzyński – przewodniczący komitetu or-
ganizacyjnego zjazdu.
– Jako socjologia uniwersytecka jesteśmy stosunkowo mło-

dym ośrodkiem, jednak ostatnie lata to czas bardzo intensywne-
go rozwoju. Prawie dwa lata temu uzyskaliśmy uprawnienia do 
doktoryzowania. W lutym tego roku ruszyły studia doktoranc-
kie, studia III stopnia. Na studiach I i II stopnia ciągle mamy 
bardzo dobre nabory, co pokazuje, że i magistranci i studenci 
doceniają to, co im oferujemy, a teraz otwieramy zjazd. Moż-
na powiedzieć, że jest to bardzo dobry czas dla gdańskiej so-
cjologii, dla nauk społecznych w Gdańsku – powiedział prof. 
Cezary Obracht-Prondzyński. – W przygotowaniu zjazdu 
uczestniczyli, co oczywiste, nie tylko socjologowie z Uniwer-
sytetu Gdańskiego. To było nasze środowiskowe przedsięwzię-

cie i to takie, które spotkało się od samego początku z bardzo 
życzliwym odbiorem i zainteresowaniem nie tylko w mieście, 
regionie, ale w ogóle wszem. Świadczy o tym nie tylko to, że 
otrzymaliśmy wsparcie i ze strony Ministerstwa Nauki i Szkol-
nictwa Wyższego, ze strony władz uczelni, wydziału i instytutu, 
ze strony pana marszałka i pana prezydenta. Od instytucji part-
nerskich, z którymi będziemy to wspólnie organizować.

Do zebranych przemówiła prof. Grażyna Skąpska – prze-
wodnicząca Polskiego Towarzystwa Filozoficznego.
– Spotykamy się tu w bardzo charakterystycznym czasie. Je-

steśmy w Gdańsku, kolebce „Solidarności”. Jak wiemy „So-
lidarność” to było wydarzenie epokowe, wykraczające poza 
horyzonty doświadczeń. Być może, jeśli chodzi o polską so-
lidarność, można by nawiązać do takich haseł pokonywania 
trudności bez użycia siły i to się rzeczywiście stało. Jest to taka 
niewątpliwa zasługa polskiego społeczeństwa, że potrafiło się 
na to zdobyć – powiedziała prof. Grażyna Skąpska. – W tej 
chwili stoimy przed wielkim wyzwaniem. Ta „Solidarność”, 
która była tutaj takim wzorcem bycia, współistnienia, wycią-
gania ręki, pamiętamy posłanie, które „Solidarność” wysłała 
do innych narodów, państw, społeczeństw, ażeby ten przykład 
mógł być naśladowany. W tej chwili pojawia się problem, bo ta 

„Solidarność” zaczyna być kwestionowana, nie mówiąc o tym, 
że historia jest trochę inaczej postrzegana. Ten zjazd socjolo-
giczny ma na celu zbadanie przyczyn mechanizmu, dyskursu, 
narracji, które towarzyszą owym zmianom stosunku do samej 
koncepcji „Solidarności”. Tak jak mówi podtytuł „w czasach 
nieufności”. Trudno mówić tutaj o nieufności, według mnie to 

jest po prostu zakwestionowanie tych dokonań, które zostały 
przez nas wszystkich osiągnięte.

Swoją przemowę wygłosiła także prof. Margaret Abraham 
– przewodnicząca Międzynarodowego Towarzystwa Socjolo-
gicznego.
– Po usłyszeniu tych wszystkich przemów zapragnęłam prze-

prowadzić się do Gdańska i mieszkać tu – zażartowała prof. 
Margaret Abraham. – Myśl Ogólnopolskiego Zjazdu Socjo-
logów „Solidarność w czasach nieufności” jest szczególnie 
aktualna i jako zagadnienie kongresu staje się ważna w kon-
tekście wolności i solidarności. W tych trudnych czasach, gdy 
intensyfikuje się nacjonalizm i powstaje głęboka przepaść na 
płaszczyźnie społecznej, ten kongres daje nam możliwość wy-
słuchania i podjęcia dialogu socjologicznego, co pozwoli wy-
słuchać i zrozumieć, co znaczy i czym jest „Solidarność w cza-
sach niepewności”. Czasy, w których żyjemy, potrzebują nawet 
więcej kapitału współpracy pomiędzy socjologami i większą 

„publicznością”. Chcielibyśmy przyczynić się do promowania 
społecznej sprawiedliwości i demokracji.

Po uroczystej inauguracji odbył się wykład prof. Hansa 
Joasa pt. „Dangerous nouns of process: differentiation, ratio-
nalization and modernization”, czyli, w wolnym tłumaczeniu, 

„Niebezpieczne rzeczowniki  procesu: różnorodność, racjonali-
zacja i modernizacja”. Po wykładzie odbył się panel dyskusyj-
ny, w którym wzięli udział dr Hella Dietz oraz prof. Andrzej 
Rychard.

Karolina Rabiej

W środę 14 września na Wydziale 
Nauk Społecznych UG odbyła się 
inauguracja XVI Ogólnopolskiego 
Zjazdu Socjologicznego, który po raz 
pierwszy odbywa się w Gdańsku. Hasło 
zjazdu brzmi „Solidarność w czasach 
nieufności”. Biorą w nim udział nie tylko 
polscy uczeni, ale także socjologowie 
m.in. z Ukrainy, Niemiec, Litwy i Estonii.

Arcybiskup Tadeusz Go-
cłowski zmarł 3 maja 2016 
roku. 16 września arcybiskup 
obchodziłby 85 urodziny. 
W związku z tym w Europej-
skim Centrum Solidarności 
odbyła się promocja albumu 

„Gość”, w którym znaleźć 
można wiele wspomnień 
dotyczących arcybiskupa, 
a także zdjęcia przedstawia-
jące Tadeusza Gocłowskiego, 
które, przez lata, wykonali 
trójmiejscy fotoreporterzy. 
Inicjatywa powstania wydaw-
nictwa narodziła się w środo-
wisku dziennikarzy. Jednym 
z pomysłodawców był Paweł 
Zbierski – wieloletni dzien-
nikarz gdańskiego oddziału 
telewizji.

W tworzenie wydawnictwa 
praktycznie od razu zaanga-
żował się Basil Kerski, dyrek-
tor ECS, który zaoferował, że 
zostanie wydawcą mającego 
powstać albumu.
– Uświadomiłem sobie, że 

jestem świadkiem nowego 
ruchu społecznego pod tytu-
łem, jakby to nazwać, zacho-
wać dobrą energię, mądrość, 
serdeczność, chrześcijaństwo 
Tadeusza Gocłowskiego – 
powiedział Basil Kerski. – 6 
maja byliśmy umówieni na 
radę ECS-u, a niestety że-
gnaliśmy się. Tego 6 maja 

pomyślałem, że ten dzień 
dzisiejszy będzie dniem wy-
jątkowo trudnym, bolesnym 
i smutnym dla nas. Ten ruch 
społeczny, który powstał 
i ten album, który jest dowo-
dem tego ruchu społecznego, 
sprawił, że kiedy otrzymałem 
egzemplarz albumu, przyła-
pałem się na tym, że chyba 
nigdy w tak trudnym i bole-
snym momencie nie cieszy-
łem się.

Mecenasami albumu zostali 
prezydenci Gdańska, Sopotu 
i Gdyni. Na promocję albumu 
przybyli także członkowie ro-
dziny arcybiskupa Gocłow-
skiego m.in.  bratanica arcy-
biskupa Marta Gocłowska, 
która przyznała, że nawet, 
gdy arcybiskup przyjeżdżał 
w rodzinne strony Pomorze 
cały czas było obecne w jego 
opowieściach.
– Myślę, że po prostu bar-

dzo przeżywał wszystko co 
się działo. Był z Gdańska 
niesamowicie dumny i z tego 
powodu chciał nam przekazać 
taką, powiedziałabym, miłość 
do tego miejsca. Miejsca, lu-
dzi, historii, tradycji – powie-
działa Marta Gocłowska.

W kolegium programowym 
albumu „Gość” znaleźli się 
m.in. Anna Czekanowicz-

-Drążewska, Grażyna Gosz-

czyńska, Maciej Kosycarz 
oraz Mirosław Miłogrodz-
ki. Rozesłano zaproszenia 
otwarte dla fotoreporterów, 
którzy chcieliby podzielić się 
swoimi zdjęciami arcybisku-

pa Gocłowskiego. Łącznie 
udało zebrać się aż 500 zdjęć, 
w albumie znalazło się ich 
100. Fotoreporterzy, których 
zdjęcia wykorzystano to m.in. 
Grzegorz Mehring, Jerzy Pin-
kas, Janusz Bałanda-Rydzew-
ski, Andrzej Gojke, Janusz 
Rachoń.

Autorem fotografii okład-
kowej jest Grzegorz Mehring. 

Zdjęcie przedstawia uśmiech-
niętego arcybiskupa, który 
ma na sobie kask ochronny 
z napisem „gość”. Grzegorz 
Mehring wykonał fotografię 
21 lutego 2006 roku, podczas 

otwarcia terminala paliwowe-
go w rafinerii Grupy LOTOS 
S.A.
– W owym czasie pracowa-

łem w redakcji „Dziennika 
Bałtyckiego” jako fotore-
porter i otrzymałem zlecenie 

„jedź, otwierają dystrybutory 
paliw”. Był 21 lutego, zima, 

„oficjalka”, umówmy się, 
dla fotoreportera to nie jest 

szczyt marzeń, natomiast już 
po chwili, na samym począt-
ku każdy otrzymał kask – po-
wiedział Grzegorz Mehring.

Arcybiskup Tadeusz Go-
cłowski dostał kask z napi-
sem „gość”, co zainteresowa-
ło fotoreportera.
– Trochę się na niego przy-

czaiłem – powiedział Grze-
gorz Mehring. – Rzeczy-
wiście przez ten moment, 
sekundę złapaliśmy kontakt 
wzrokowy, arcybiskup się 
uśmiechnął.

Fotograf przyznał, że w ar-
tykule o rafinerii zdjęcie arcy-
biskupa się nie ukazało, i że 
publikacja fotografii w albu-
mie „Gość” jest jej premierą.

W albumie, oprócz fanta-
stycznych zdjęć, znalazło się 
także ponad 80 wspomnień 
o Tadeuszu Gocłowskim. 
Swoje historie opowiedzieli 
m.in. Paweł Adamowicz, Ba-
sil Kerski, Wojciech Szczurek, 
Agnieszka Michajłow, Jacek 
Naliwajek, Cezary Obracht-

-Prondzyński, Alina i Jerzy 
Kiszkis, Jarosław Sellin, Ja-
nusz Śniadek, Aleksander 
Hall, Henryka Krzywonos-

-Strycharska, Olo Walicki, 
Bogumiła i Józef Przeździa-
kowie. Podczas promocji 

„Gościa” przytoczono kilka 
z opowieści. Jedna z nich 

dotyczyła wydarzenia, które 
miało miejsce podczas wmu-
rowania „kamienia węgiel-
nego” pod budowę Mostu III 
Tysiąclecia im. Jana Pawła II. 
Podczas uroczystości ówcze-
sny metropolita gdański Ta-
deusz Gocłowski zdjął z szyi 
biskupi krzyż, ucałował go 
i wrzucił do zalewanego 
zaprawą murarską wykopu. 
Arcybiskup po krótkiej zadu-
mie powiedział cicho „niech 
będzie to most imienia Jana 
Pawła II”. I tak też się stało.

Jedno ze wspomnień o ar-
cybiskupie przytoczyła także 
Henryka Krzywonos. 
– Mogłam mu powiedzieć 

wszystko i było to bardzo 
spontaniczne, kiedy potrze-
bowałam takiej pomocy. On 
kiedyś w towarzystwie po-
wiedział: „Zawsze możesz 
przyjść do mnie. Wtedy, 
kiedy jest Ci źle, przyjdź” 
i przyznam szczerze, że ko-
rzystałam z tego, także dlate-
go, że nigdy nie miałam ojca, 
a On potrafił być ojcem. Był 
nie tylko księdzem, arcybi-
skupem, ale również potrafił 
przytulić, pocieszyć i być 
trochę ojcem – powiedziała 
Henryka Krzywonos.

Karolina Rabiej

Grzegorz Mehring na tle zdjęcia, które było inspiracją tytułu 
albumu "Gość"
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Jan Szczypka i jego rzeźby

- Panie profesorze, oczywiście 
to jedna z imprez, która sze-
rokiej publiczności daje wgląd  
w dość trudny i skompliko-
wany proces technologiczny 
powstawania różnego rodzaju 
form rzeźbiarskich, po zapo-
znaniu się z nim, uważam, 
że przedsięwzięcie jest dość 
pasjonujące. 
- Cały proces technologicz-

ny jest pracochłonny i w koń-
cu prowadzi do wybicia korka 
spustowego pieca i wylania 
z niego surówki do kadzi. 
Takiego lania żeliwa dokonu-
jemy na podwórzu naszego 
Wydziału usytuowanego przy 
Placu Wałowym w Gdańsku. 
Proces ładowania  surówki do 
pieca może trwać parę godzin, 
a  w naszym przypadku trwa 
to zwykle około 4 godzin 
i zużywamy w tym czasie 
około dwóch ton żeliwa. For-
my przygotowujemy z piasku 
kwarcowego i odpowiednich 
żywic stosowanych w prze-
myśle, a  modele mogą być 
woskowe, styropianowe czy 
gipsowe . Materiały formier-
skie otrzymujemy od naszego 
sponsora, firmy Huttenes-Al-
bertus Polska.

- Ostatnio miałem okazje obejrzeć 
Pana wystawę w kartuskiej 
Galerii Refektarz. Czy tamte 
prace były wykonane właśnie 
taką metodą? 
- Różnie, ale na przykład 

modele „Zegarów” wykony-
wałem ze styropianu. Cza-
sami  łączę techniki: wosk, 
tektura, styropian. Trudno 

mówić o pełnej czystości 
technologicznej. Technolo-
gia jest  dla mnie dalszym 
ciągiem procesu twórczego. 
To nie jest tak, że robię mo-
del i odwożę go do odlewni, 
w każdym momencie procesu 
muszę przy tym być. 

- Kiedy zrodziła się myśl 
o wyborze tej dość trudnej 
drogi artystycznej?
- Odlewnictwem zacząłem 

interesować się już w szkole 
średniej u Kenara w Zako-
panem i to o dziwo w szkole, 
która słynie z rzeźby w drew-
nie. Atmosfera tej szkoły, 
w której uczył się Marian 
Wnuk, jeden z założycieli na-
szej Akademii, sprzyjała eks-
perymentom. Nowe technolo-
gie przyswajaliśmy z wielką 
ochotą. Pracę dyplomową 
robiłem z brązu. Trzy lata 
wcześniej szkołę  kończyli 
nasi znakomici rzeźbiarze 
Jerzy Fober, Andrzej Szarek 
i znany na Wybrzeżu Czesiu 
Podleśny. 

- Czy wtedy, jeszcze jako 
uczniowie, mogliście poczuć tę 
wyjątkową atmosferę bohemy 
przedwojennego Zakopanego: 
czasów Witkacego, Stryjeń-
skich, Rafała Malczewskiego?
- Oczywiście. Pewnie to już 

nie było to o czym Pan myśli, 
ale nadal w czwartki spoty-
kaliśmy się u  Władysława 
Hasiora, artysty, który już nie 
żyje, ale który posiada tytuł 
honoris causa naszej gdań-
skiej uczelni. Te spotkania 
wprowadzały nas w wielki 
świat. Na jego biurku za-
wsze leżały katalogi z wiel-
kich światowych wystaw, do 
których wtedy nie mieliśmy 
dostępu. To był koniec lat 
siedemdziesiątych, panowała 
głęboka komuna. Trudno mó-
wić o jego wpływie na moją 
twórczość, ale te wszystkie 
rozmowy głęboko zapadły 
w mojej świadomości.  

- To musiała być wyjątkowa 
sytuacja, ciągłej artystycznej 
atmosfery i pewnie wielkiej 
ochoty do tworzenia.
- Czuliśmy ducha Antonie-

go Kenara patrona szkoły, jej 
wieloletniego dyrektora, a już 
nie żył dwadzieścia lat. Za-
pach drewna w magazynach, 
pewnie składowanych jesz-

cze przez niego, roznosił się 
dookoła. Cały czas nadziewa-
liśmy się na jego osobę, po-
przez archiwalia i jego prace.  
Oglądaliśmy prace z lat 50-
tych i późniejsze innych ar-
tystów, to było bardzo ważne, 
niesamowicie rozwijało. 

- Przyszedł jednak moment 
wyboru uczelni.
- Problem był duży. Więk-

szość kolegów wybrała 
Kraków, ale wtedy stosunki 
między środowiskami nie 
układały się. Jakiś problem 
dzielił Kraków i Zakopa-
ne. W czwartej klasie by-
łem na plenerze w ośrodku 
harcerskim we Wrzeszczu 
i zdecydowałem studia odbyć 
w Gdańsku. Trafiłem jeszcze 
na rok do pracowni profesora 
Adama Smolany, a później do 
pracowni profesora Stanisła-
wa Radwańskiego. Dyplom 
udało mi się zrobić w pra-
cowni Medalierstwa i Małych 
Form Rzeźbiarskich. Dyplom 
uzyskał pierwsza nagrodę 
w wystawie Najlepszych Dy-
plomów w Warszawie (1988). 
Może ten fakt zaważył na 
tym, że postanowiono zatrzy-
mać mnie na uczelni. Swoje 
jednak musiałem odpracować 
jako pracownik techniczny. 
Po czterech latach wygrałem 
konkurs na asystenta. Te-
raz od dwóch lat prowadzę 
Pracownię Podstaw Rzeźby 
i Technologię Metalu dla  II 
roku. Cały czas pozostaje jed-
nak bardzo blisko odlewnic-
twa i mam nadzieję, że zara-
żam studentów tą ideą, która 
pozwala im również rozwijać 
własną twórczość. 

- W jaki sposób przenikają, 
czy może uzupełniają się, te 
dwa, jakże odmienne proce-
sy? Technologia odlewnicza 
i proces artystyczny. 

- One są bardzo blisko sie-
bie. Oczywiście można być 
tylko artystą i projektować 
prace, a następnie zlecać 
ich wykonanie. Uważam 
jednak, że osobisty kontakt 
z materią i osobista kontrola 
tych wszystkich procesów 
i panowanie nad nimi jest 
niezbędne i bardzo ważne. 
Próbuję  również zaszczepić 
takie podejście studentom. 
Nie wystarczy mieć pomysł, 
ale trzeba nad nim zapano-
wać od początku do końca. 
Dopiero wówczas możemy 
powiedzieć, że ktoś jest do-
brym artystą. Ta praca bardzo 
mocno wciąga. Doskonale 
widać to podczas warsztatów, 
które co roku organizujemy 
już od 16 lat. Właśnie wtedy 
zaprosiłem Ricka Battena, 
amerykańskiego rzeźbia-
rza, który wprowadzał nas 
w tajniki technologii odlew-

niczych. Zbudowaliśmy sami 
nasz piec i od tych już 15 
lat organizujemy  warsztaty 
na które przyjeżdżają ludzie 
niemal z całego świata. Wie-
le życzliwych osób i firm 
pomagało nam w realizacji, 
jak się później okazało, dość 
trudnego przedsięwzięcia. 
Przez te  zajęcia przewinęło 
się już blisko pół tysiąca stu-
dentów z kilkunastu uczelni 
artystycznych Polski, Europy 
i Stanów Zjednoczonych. 

- Ostatnia Pana praca związana 
jest z uhonorowaniem laureata 

Konkursu imienia Kazimierza 
„Kacha” Ostrowskiego i jest 
to statuetka od tego roku 
wręczana po raz pierwszy 
przez Gdański Okręg ZPAP.  
- Znałem profesora, znam 

jego sztukę i znalezienie 
odpowiedniego śladu jego 
osobowości, którą w pewnej 
syntezie trzeba było odkryć, 
okazało się dość trudne. Mam 
jednak wrażenie, że statuetka  
oddaje jego charakter i cha-
rakter jego twórczości.   

Co roku na Wydziale Rzeźby 
i Intermediów Gdańskiej Akademii Sztuk 
Pięknych odbywają się Międzynarodowe 
Warsztaty Odlewnicze. To warsztaty 
związane z wysokimi temperaturami 
i tworzeniem małych form rzeźbiarskich 
za pomocą odlewów żeliwnych. Jednym 
z współorganizatorów przedsięwzięcia 
jest gdański artysta wykładowca 
akademicki prof. Jan Szczypka, z którym 
rozmawia Stanisław Seyfried. 

Partner
"Galeria 

Sztuki Gdańskiej"

Prof. Jan Szczypka

Lanie żeliwa
fot. Ryszard Kowalewski

Jan Szczypka, Jeździec II, metale różne, wys. 56 cm, 1997
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Przez trzy dni podopieczni 
Pomorskiej Jednostki To-
warzystwa Pomocy Głucho-
niewidomym, organizatora 
Olimpiady, rywalizowali 
w dwunastu konkurencjach. 
Cześć z nich była typowo 
sportowa, a część rekreacyj-
no-zabawowa. Prowadzona 
była tylko klasyfikacja dru-
żynowa, do której zaliczane 
były punkty zdobyte w po-
szczególnych konkurencjach. 
O Puchar Przechodni Po-
morskiego Pełnomocnika 
TPG tak jak w poprzednich 
edycjach walczyło sześć 
sześcioosobowych drużyn. 
Każda drużyna składa się 
z 4 osób głuchoniewidomych, 
tłumacza – przewodnika, 
wolontariusza. W drużynie 
Czerwonych nie dotarła jed-
na zawodniczka i zastąpiła ją 
wolontariuszka.

Olimpiada rozpoczęła się 
w piątek. Pierwszego dnia 
rozegrane turnieje tenisa 
stołowego i warcabów. Po 
zmaganiach sportowych od-
była się prezentacja zespołów 
i wręczenie nominacji olim-
pijskich. Piątkowe zmagania 
zakończyło karaoke, w któ-
rym mimo wszystko najważ-
niejsza była dobra zabawa. 
Drużyny bardzo starannie 
przygotowały się do swoich 
występów uwzględniając 
scenografię, kostiumy ("My-
dełko Fa") oraz choreografię. 
Naprawdę trudno było pię-
cioosobowemu jury wybrać 
najlepszy występ.

Bardzo bogaty program 
miał drugi dzień rywaliza-
cji. Na boisku Uniwersytetu 
Gdańskiego odbyło się ofi-
cjalne otwarcie Olimpiady 
podczas którego zawodnicy 
i sędziowie złożyli ślubowa-

nie. Rywalizacja w siedmiu 
konkurencjach zdominowała 
ekipa Niebieskich, która za-

notowała serię pięciu kolej-
nych wygranych konkurencji.

O ostatecznej kolejności 
zadecydowały dwie niedziel-
ne konkurencje - turniej piłki 
dźwiękowej na sali gimna-
stycznej UG i przeciąganie 
liny na boisku UG. Końców-
ka zmagań była pasjonująca. 
Ostatecznie drużyny które 
zajęły miejsca 3-4 miały 
tylko o dwa punkty więcej 
o szóstej ekipy.
- Po starcie w Olimpiadzie 

wrażenie są ogromne - po-
wiedziała Renata Zduniak 
z drużyny Zielonych. - Pierw-
szy raz wzięłam udział w tych 
zawodach i wrażenia są bar-
dzo pozytywne. Bardzo się 
cieszę, że w tym wieku mo-
głam po raz pierwszy brać 
udział w Olimpiadzie. Po 
tych zawodach jestem pew-
na, że będę ćwiczyć, ćwiczyć 
i jeszcze raz ćwiczyć. Pod-
czas Olimpiady po raz pierw-
szy miała w ręku kulę, pierw-
szy raz nią rzuciłam i jestem 
z siebie bardzo zadowolona.
- Olimpiadę oceniam bar-

dzo dobrze, takich imprez 

powinno być jak najwięcej 
- stwierdził Józef Pik z dru-
żyny Zielonych, jeden z we-

teranów Olimpiad. - Udział 
w tych zawodach daje mi re-
laks psychiczny. To również 
okazja do współzawodnictwa 
i poznawania nowych ludzi. 
Jest to zabawa, ale w tej za-
bawie jest rywalizacja. Nie da 
się tego ukryć. Jeśli są jakieś 
punktacje to musi być jakaś 
rywalizacja. Specjalizuję się 
w konkurencjach siłowych. 
Do każdej Olimpiady przy-
stępuję z marszu.

Olimpiada wywarła duże 
wrażenie na wolontariuszach. 

- Jestem bardzo dumny, że 
mogłem wziąć udział w tych 
zawodach - powiedział Łu-
kasz Auguścik, wolontariusz 
w drużynie Niebieskich. - 
Dziękuję organizatorom, 
uczestnikom, swojej drużynie, 
kapitan drużyny Natalii i... 
sam nie wiem co powiedzieć, 
bo się wzruszyłem.
- Zakończyliśmy szóstą 

Olimpiadę przy pięknej po-
godzie, co jest bardzo ważne, 
przy bezkolizyjnym prze-
prowadzeniu wszystkich 
konkurencji, z czego się bar-
dzo cieszymy - powiedziała 

Anna Jurkowska, Pomorski 
Pełnomocnik Towarzystwa 
Pomocy Głuchoniewidomym. 

- Pięknie wyszła nam różnica 
międzypokoleniowa w tym 
spotkaniu trzydniowym. To 
była zabawa, ale wszyscy 
potraktowali to bardzo po-
ważnie, jak co roku, mimo, 
że my staramy się prosić, 
żeby traktowali to jako za-
bawę. Podczas konkurencji 
wychodzi z każdego żyłka 
sportowa. Najważniejsze jest 
to, że wszyscy się bardzo do-
brze bawili, co było widać po 
tańcu na stadionie przy oka-
zji zakończenia Olimpiady. 
Bardzo się cieszę, że prze-
strzegaliśmy zasad fair play. 
Zawodnicy poszczególnych 
drużyn byli na siebie wzajem-
nie otwarci, wzajemnie sobie 
pomagali. To też jest cel, któ-
ry przyświeca naszym Olim-
piadom. W sobotę mieliśmy 
niespodziewanego gościa 
podczas Olimpiady. Był to 
jeden z urzędników instytucji 
gdańskich, który prosił o za-
chowanie anonimowości. Był 
zaskoczony otwartą postawą 
osób głuchoniewidomych, 
ich otwartością na siebie, do-
skonałymi humorami, które 

mają. Ostatni wers ślubowa-
nia mówi o tym, że będzie-
my wspólnie dbać o wspól-
ną dobrą zabawę. Myślę, że 
zrealizowaliśmy to w 200 %. 
Cieszę się, że pojawiły się 
nowe osoby na Olimpiadzie, 
zarówno po stronie senio-
rów, jak i juniorów. Mamy 
nowych wolontariuszy, któ-
rzy po raz pierwszy wzięli 
udział w Olimpiadzie. Cieszę 
się, że seniorzy się odważyli. 
Pani rocznik 1939, pan rocz-
nik 1938 to są wspaniałe lata, 
a mają ogromną śmiałość 
integrowania się i z młody-
mi i z innymi osobami głu-
choniewidomymi. Rok temu 
obiecywaliśmy sobie, że 
w tym roku nie będzie Olim-
piady, że będziemy rok prze-
rwy, ale nie wytrzymaliśmy. 
Wystartowaliśmy w rządo-
wym programie senioralnym, 
udało się. Nie sądzę, żeby za 
rok nie było Olimpiady.

W VI Olimpiadzie Osób 
Głuchoniewidomych w Kon-
kurencjach Przeróżnych tak 
naprawdę wszyscy uczest-
nicy byli zwycięzcami, bez 
względu na zajęte przez ich 
drużynę miejsce. Z kronikar-
skiego obowiązku podajemy 
ostateczną kolejność.
1. Niebiescy

Natalia Encminger - kapitan
Łukasz Auguścik 

- wolontariusz
Jarosław Jaszak
Elżbieta Bednarska
Anna Bik
Karol Klein

2. Czerwoni
Joanna Pępko - kapitan
Wiktoria Szubert 

- wolontariusz
Wiktoria Jendrzejewska 

- wolontariusz
Zdzisław Dudziński

Janina Gołembowska
Danuta Wróbel

3-4. Czarni
Iwona Rozbicka - kapitan
Mirosław Zblewski 

- wolontariusz
Czesław Gawron
Anna Klewicka
Alik Kowalik
Wanda Kuczma

3-4. Pomarańczowi
Marta Łyzińska - kapitan
Adam Topa - wolontariusz
Elwira Zalewska
Janusz Poznański 

- wolontariusz
Renata Gołuńska
Urszula Dudzińska

5. Zieloni
Małgorzata Bartoszewska 

- kapitan
Józef Pik
Stanisław Sierko
Urszula Glanert
Renata Zduniak
Józefa Dróżdż 

- wolontariusz
6. Żółci

Angelika Pawłowska 
- kapitan
Elżbieta Połejko 

- wolontariusz
Janusz Jach
Bogumiła Jońska
Józef Jordan
Agnieszka Koziej

Zawody rozegrano ze środ-
ków Rządowego Programu 
Aktywności Społecznej Osób 
Starszych ASOS na lata 2014-
2020. Upominki dla uczestni-
ków ufundowały firmy Fiel-
mann i State Street.

Patronat medialny nad 
Olimpiadą sprawowały Ga-
zeta Gdańska i portal wybrze-
ze24.pl.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz

SPORT

Olimpiada zwycięzców
Polscy paraolimpijczycy w Rio bili rekordy w liczbie zdobytych medali. W Gdańsku mieliśmy namiastkę emocji olimpijskich. 
Przez trzy dni toczyła się rywalizacja w VI Olimpiadzie Osób Głuchoniewidomych w Konkurencjach Przeróżnych - Tuzinobój. 
W tych zawodach wszyscy uczestnicy byli zwycięzcami i dlatego każdy otrzymał złoty medal.
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Pobudka, panowie lechiści!

To, co wydarzyło się w środę 
w Niepołomicach będzie cią-
żyć nad gdańskim klubem po 
wsze czasy. Tak, jak porażki 
w Limanowej czy Stalowej 
Woli. Wstyd, kompromitacja, 
granda – żeby użyć słów ła-
godnych. Zawodnicy, którzy 
są o niebo lepiej wyszkoleni, 
zarabiają ileś set razy więcej 
od półamatorów, podeszli 
do pucharowego meczu, jak 
do gierki kontrolnej. Gdy-
by od razu wrzucili wyższy 
bieg, a nie tylko przez pięć 
pierwszych minut, zapewne 
do przerwy było by już po 
zawodach. A tak...

Ale zawodnicy to jedno, 
a trener to drugie. Komplet-
nie niezrozumiała była tak-
tyka Piotra Nowaka. Oczy-
wiście, mając na uwadze, że 
zaraz kolejny mecz w lidze, 
można było zagrać spokojnej. 
Jednak bez przesady. Gdyby 
Lechia awansowała, wybro-
niłaby się z gry. Niestety, 
dostała w łeb od ogórków 
i nic jej nie usprawiedliwia. 
Po raz kolejny pojawia się 
pytanie o wyższości jednej 
ligi nad drugą, ale to temat 

na zupełnie inną opowieść.
Teraz gdańszczanie muszą 

choć trochę zmazać plamę. 
Okazja ku temu nadarzy się 
w sobotę, kiedy nad morze 
zawita Ruch Chorzów. Ze-
spół Waldemara Fornali-
ka cieniuje w tym sezonie 
strasznie i patrząc na tabelę, 
gdzie obie drużyny dzie-
li osiem punktów, faworyt 
może być tylko jeden. Jed-
nak jak to jest z tymi fawo-
rytami, sami wiemy, więc 
na takie proroctwa nie ma 
nawet co liczyć. Zarówno 
Lechia, jak i Ruch przystą-
pią do tego spotkania po 
odpadnięciu w Pucharze 
Polski (chorzowianie polegli 
u siebie 0:3 z Lechem Po-
znań), a to oznacza, że będą 
chciały poprawić sobie hu-
mory zdobyciem kompletem 
punktów w lidze.

Na korzyść biało-zielo-
nych na pewno przemawia 
ich własny stadion, gdzie 
w tym roku jedynie Ter-
malica była w stanie urwać 
kilka oczek. Ale jeśli dalej 
będą grali tak, jak w kilku 
ostatnich meczach, może się 

okazać, że słaby Ruch będzie 
lepszy. Niby jakoś można 
zrozumieć zmianę mental-
ności Lechii. Kiedy przejął 
ją Nowak, trzeba było gonić 
pierwszą ósemkę, stąd i nie-
samowicie ofensywny futbol. 
Teraz, kiedy trzeba ciułać jak 
najwięcej punktów, można – 
a nawet trzeba – grac spokoj-
niej. Jednak spokojniej nie 
powinno oznaczać nudnie. 
Ofensywny potencjał, który 
jest w gdańskim teamie zo-
bowiązuje, aby raz po raz, 
z pierwszej piłki, tworzyć 
sobie okazje do zdobywania 
bramek. Z tym jest, nieste-
ty, ostatnio spory problem. 
Co tylko potwierdził mecz 
z Puszczą, gdzie król okazał 
się nagi. Coś nie trybi, coś się 
zatarło. Tylko co? Szczęście 
w ekstraklasie jest póki co 
po stronie lechistów. Gdy się 
ono skończy, może się okazać, 
że zjazd w dół tabeli będzie 
równie spektakularny co nie-
które wygrane na wiosnę.

Niby wyrachowanie po-
zwala wygrywać, ale do tego 
potrzebne jest też zaangażo-
wanie, a tego, u niektórych 

najzwyczajniej brakuje. Albo 
to kwestia mentalna, albo fi-
zyczna. Sztab musi bardzo 
mocno nad tym popracować, 
bo jak na razie największe 
emocje na boisku okazuje 
Vanja Milinković-Savić. Bio-
rąc pod uwagę, że za miesiąc 
derby, z takim podejściem 
trudno będzie utrzymać 
świetną passę z gdynianami 
w ekstraklasie.

Ale to za jakiś czas. Do 
tego momentu Lechia musi 
w końcu wskoczyć poziom 
wyżej. Tam, gdzie była pod-
czas domowych meczów 
u siebie na wiosnę. Była 
jak bulterier, a teraz jest jak 
jamnik, który dużo szczeka, 
czasem podgryzie, ale jak 
go kopnąć, to nie będzie 
co zbierać. Panowie, czas 
się obudzić. Najlepiej już 
w sobotę.

Patryk Gochniewski

Twoje dziecko ma problemy w szkole? 
Zapisz je do klubu piłkarskiego!

Jednym z takich miejsc jest 
klub Radunia Stężyca. W nie-
wielkiej Stężycy na Kaszu-
bach w piłkę uczy się grać 
ponad 200 osób. – Dzieciaki 
zjeżdżają tam także z okolicz-
nych miejscowości, gdzie nie 
ma takich możliwości – mówi 
Tomasz Borkowski, trener-

-koordynator programu Pił-
karska Przyszłość z LOTO-
SEM. 

Opiekę nad młodymi piłka-
rzami i piłkarkami sprawuje 
w Stężycy koordynator regio-
nalny, trener Ireneusz Sten-
cel. Pod jego skrzydłami jest 
łącznie 11 roczników podzie-
lonych w 5 grup młodzieżo-
wych. – Mamy świetną bazę 

– boisko treningowe z nowo-
czesną sztuczną murawą, nie-
obciążającą stawów. Obiekt 
jest oświetlony tak, by można 
było trenować nawet w je-
sienne popołudnia. W trakcie 
przebudowy jest również bo-

isko główne, o naturalnej na-
wierzchni – wylicza Ireneusz 
Stencel. 

Ale nie chodzi wyłącznie 
o infrastrukturę. Najważ-
niejsza jest systematyczna 
praca. Trenerzy z wszystkich 
ośrodków, także tego na Ka-
szubach, pracują zgodnie 
z wytycznymi wypracowa-
nymi w Akademii Piłkarskiej 
w Gdańsku. Nad skutecz-
nością metody pracuje cały 
sztab ludzi. – Nasi trenerzy 
ciągle się dokształcają, jeź-
dzimy na konferencje, gdzie 
poznajemy zagraniczną myśl 
szkoleniową – tłumaczy To-
masz Borkowski koordy-
nator Programu. Wiedza ta 
przekazywana jest dalej – do 
ośrodków, a korzystają z niej 
dzieciaki.
– Mamy indywidualne roz-

piski i treningi, inne dla 
graczy z pola, a jeszcze inne 
dla bramkarzy – tłumaczy 

Ireneusz Stencel. – Ważnym 
wsparciem dla naszych trene-
rów jest z pewnością Paweł 
Janas, który dzieli się swoim 
doświadczeniem. To przecież 
selekcjoner, który z repre-
zentacją awansował do mi-

strzostw świata! Podpowiada, 
ma liczne kontakty w Polsce 
i za granicą. Będąc u nas do-
cenił to, że pracujemy syste-
matycznie, szkolimy młodzież 
krok po kroku, bez pomijania 
żadnych elementów – zazna-

cza koordynator ze Stężycy.
Młodzież trenuje kilka razy 

w tygodniu, w zależności od 
rocznika. To może budzić 
obawy rodziców, czy przez 
treningi nie pojawią się zale-
głości w szkole. – Bez wątpie-
nia można pogodzić rozwój 
piłkarski z rozwojem ogólnym. 
Jednak my cały czas pod-
kreślamy, że na pierwszym 
miejscu powinna być nauka. 
Zresztą rodzice wykorzystu-
ją fakt, że dzieci z radością 
przychodzą na treningi i jeże-
li tylko pojawiają się proble-
my z nauką czy zachowaniem, 
to zgłaszają to do nas, a my 
odsuwamy podopiecznych od 
zajęć do czasu poprawy. To 
często bardzo dobry bodziec, 

dzięki któremu niesforni się 
mobilizują, bo bardzo chcą 
wrócić – tłumaczy Ireneusz 
Stencel. 

Podobnego zdania jest 
mama 13-letniego Mikołaja 
Kowalczyka z Elbląga, jedne-
go z najbardziej utalentowa-
nych zawodników objętych 
programem Piłkarska Przy-
szłość z LOTOSEM, w 2016 
roku powołanym do reprezen-
tacji Polski. – Pięć treningów 
dziennie plus jeszcze mecz 
w weekend to jednak spore 
obciążenie, ale jeśli dziecko 
naprawdę chce to robić, to 
ma motywację, żeby lepiej 
się organizować, nie tracić 
czasu na głupoty. Mikołaj ma 
świadomość, że tego czasu 
jest niewiele i trzeba dobrze 
go zaplanować i wykorzystać. 
Tym bardziej, że on jeszcze 
sporo ćwiczy sam, po godzi-
nach – mówi mama chłopca.
– Ja wiem, że to może za-

brzmi banalnie, ale chciała-
bym żeby moje dziecko robiło 
w życiu to, co kocha, to, co 
mu daje szczęście. Nie wiem, 
w jakim kierunku to pójdzie, 
ale na razie widzę, że wła-
śnie tak jest. Jeszcze rok, czy 
dwa lata temu, nie przypusz-
czałam, że tak to się potoczy. 
Widać ogrom wykonanej pra-
cy – podsumowuje pani Ko-
walczyk. 

Pod opieką programu Piłkarska 
Przyszłość z LOTOSEM znajduje się 
obecnie ponad 3000 dzieci. Młodzi 
piłkarscy adepci nie tylko uczą się grać 
w piłkę, ale przede wszystkim kształtują 
swój charakter. Zawodnicy trenują 
w 14 ośrodkach – na terenie całego 
województwa pomorskiego i w Elblągu.

Powrót mistrzyni
W środę wieczorem, tuż przed północą,  
na lotnisku im. Lecha Wałęsy wylądowała 
Natalia Partyka, dwukrotna złota medalistka 
igrzysk paraolimpijskich w Rio.

W środę reprezentacja pol-
skich paraolimpijczyków, 
która w Rio zdobyła 39 me-
dali wróciła do kraju. Przed 
północą w Gdańsku wylądo-
wała Natalia Partyka, jedyna 
gdańszczanka, która wystarto-
wała w igrzyskach paraolim-
pijskich. Natalia była jednym 
z najdłużej przebywających 
w Rio sportowców, bo brała 
również udział w igrzyskach 
olimpijskich. Podczas igrzysk 
paraolimpijskich 27-latka 
zdobyła dwa złote medale 
w tenisie stołowym. Gdańsz-
czanka była najlepsza w grze 
singlowej (na czwartych para-
igrzyskach z rzędu!), a z ko-
leżankami wygrała również 
turniej drużynowy. Dorobek 
Natalia po startach w czte-
rech igrzyskach paraolimpij-

skich to 8 medali (5 złotych, 
2 srebrne, 1 brązowy). 
- Bardzo się ucieszyłam 

gdy lądowałam w Warsza-
wie, a moja radość jest 10 
razy większa po lądowaniu 
w Gdańsku. Podróż była dłu-
ga i męcząca. Podobnie było 
z pobytem w Rio de Janeiro. 
Było ciężko, ale miałam tam 
do zrobienia swoją robotę,  
którą udało mi się wykonać 
w 100 procentach. Ciesze 
się, że teraz będę mogła wy-
spać się we własnym łóżku 

- powiedziała Natlia Partyka 
w rozmowie z reporterem 
Radia Gdańsk.

Prezydent Gdańska Paweł 
Adamowicz wręczył Natalii 
Partyce także nagrodę w wy-
sokości 25 tysięcy złotych.

Natalia Partyka reprezen-
tuje obecnie KTS SPAR- 
Zamek Tarnobrzeg,  a le 
nadal trenuje w ośrodku 
PZTS-u w Gdańsku. Jest 
również gościem specjalnym 
podczas turniejów integra-
cyjnych "Urodziny Andrzeja 

- Sprawni i niepełnosprawni 
razem z Energą" rozgrywa-
nych w hali MRKS na Zaspie.

TŁ

Na zdjęciu „ekipa ze Stężycy”. Drugi od prawej to Ireneusz Stencel, trzeci od prawej Paweł 
Janas, czwarty do prawej Tomasz Borkowski.

Po blamażu w Pucharze Polski, Lechia musi jak najszybciej 
zatrzeć ślady i kontynuować zwycięską passę w lidze. Okazja 
do tego będzie już w sobotę, o godz. 18, kiedy na Stadionie 
Energa rozpocznie się mecz z chorzowskim Ruchem.
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Partner wydania

z EnergąSport w szkole

Ruszają szkolne rozgrywki sportowe

Sztafetami po mistrzostwo Gdańska

Na początku października rozpocznie się sportowa rywalizacja uczniów gdańskich szkół w ramach Igrzysk Młodzieży Szkolnej, 
Gimnazjady oraz Licealiady. 

W dniach 5 i 6 października w Nadmorskim Parku im. R. Regana rozegrane zostaną finały mistrzostw Gdańska w sztafetowych 
biegach przełajowych. 

Międzyszkolne współzawodnictwo sportowe gdańskich szkół 
zainaugurują Sztafetowe Biegi Przełajowe. Finały mistrzostw 
Gdańska odbędą się w dniach 5 i 6 października w Nadmor-
skim Parku im. R. Regana. W środę rywalizować będą dziew-
częta, a w czwartek chłopcy.

Uczniowie szkół podstawowych w roku szkolnym 2016/2017 
będę rywalizować w 16 dyscyplinach, z których 9 będzie zali-
czanych do Grand Prix Miasta Gdańska. Gimnazjaliści wyłonią 
najlepszych w 15 dyscyplinach (7 zaliczanych do GP Miasta 
Gdańska), a uczniowie szkół ponadgimnazjalnych w 14 dyscy-
plinach (6 zaliczanych do GP Miasta Gdańska). 

GDAŃSKIE IGRZYSKA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ (13 
lat i młodsi)

Szkoły przystępujące do współzawodnictwa muszą obowiąz-
kowo zarejestrować się przez system rejestracji szkół srs.szs.pl 
nie później niż do 30 września 2016 r.
Dyscypliny do punktacji GP Miasta Gdańska

Mini koszykówka

Mini siatkówka - Czwórki
Piłka ręczna
Mini piłka nożna
Unihokej 
Dwa Ognie Usportowione kl. IV
Sztafetowe biegi przełajowe
Czwórbój Lekkoatletyczny
Sztafety sprawnościowe kl. II i III

Dyscypliny poza punktacją GP Miasta Gdańska
Tenis stołowy drużynowy
Badminton drużynowy
Szachy drużynowe
Pływanie Drużynowe
Drużynowe biegi przełajowe
Trójki siatkarskie
Dwójki siatkarskie

GDAŃSKA GIMNAZJADA (14-16 lat) 
Szkoły przystępujące do współzawodnictwa muszą obowiąz-

kowo zarejestrować się przez system rejestracji szkół srs.szs.pl 
nie później niż do 30 września 2016 r.

Dyscypliny do punktacji GP Miasta Gdańska
Koszykówka
Piłka siatkowa
Piłka ręczna
Piłka nożna 
Unihokej 
Lekkoatletyka
Sztafetowe biegi przełajowe

Dyscypliny poza punktacją GP Miasta Gdańska
Tenis stołowy drużynowy 
Badminton drużynowy
Szachy drużynowe
Sztafety pływackie i Pływanie drużynowe
Piłka siatkowa plażowa
Drużynowe biegi przełajowe
Trójki siatkarskie
Dwójki siatkarskie

GDAŃSKA LICEALIADA (uczniowie dziennych szkół 
ponadgimnazjalnych) 

Szkoły przystępujące do współzawodnictwa muszą obowiąz-
kowo zarejestrować się przez system rejestracji szkół srs.szs.pl 
nie później niż do 30 września 2016 r.
Dyscypliny do punktacji GP Miasta Gdańska
Koszykówka

Piłka siatkowa
Piłka ręczna
Piłka nożna
Sztafetowe biegi przełajowe
Lekkoatletyka 

Dyscypliny poza punktacją GP Miasta Gdańska
Unihokej

Tenis stołowy drużynowy
Badminton drużynowy
Szachy drużynowe
Sztafety pływackie i Pływanie drużynowe
Drużynowe biegi przełajowe
Piłka siatkowa plażowa
Futsal

źródło GOKF
fot. GOKF

Do rywalizacji staną reprezentacje szkół podstawowych (rocz-
nik 2004 i młodsze), gimnazjów (rocznik 2001 i młodsze) oraz 
szkół ponadgimnazjalnych (rocznik 1997 i młodsze). W środę 
5 października wyłonione zo staną najlepsze sztafety dziew-
cząt. Jako pierwsze, godz. 9.30, na starcie staną uczennice 
szkół podstawowych, które będą rywalizowały na dystansie 10 
x 600 m. O dwieście metrów większą pętlę będą pokonywały 
gimnazjalistki, godz. 11.00, i uczennice szkół ponadpodstawo-
wych, godz. 12.30. 

W czwartek o mistrzostwo Gdańska powalczą chłopcy. 
Uczniowie podstawówek, godz. 9.30, pobiegną 10 x 800 m. 
Sztafety gimnazjalistów i szkół ponadgimnazjalnych będę ry-
walizować na dystansie 10 x 1200 m. 

Reprezentacja każdej szkoły składa się z 10 zawodniczek lub 
zawodników. Szkoła może wystawić tylko po jednej reprezen-
tacji w danej kategorii. Nauczyciel wychowania fizycznego 
przed zawodami zobowiązany jest przedłożyć organizatorowi 

zawodów listę startową szkoły do weryfikacji. Lista startowa 
powinna zawierać czytelne imię i nazwisko startującego, z za-
znaczonym rocznikiem urodzenia oraz numerem zmiany, na 
której uczeń pobiegnie. Lista startowa bezwzględnie winna być 
podpisana przez opiekuna i dyrektora szkoły z pieczątką szkoły, 
potwierdzająca brak przeciwwskazań do uczestnictwa w za-
jęciach wychowania fizycznego. Brak listy, jak również brak 
podpisów i pieczęci uniemożliwia start szkoły w zawodach. 
Każda zawodniczka sztafety powinna posiadać numer startowy 
z nazwą szkoły i kolejną zmianą (o wymiarze nie mniejszym 
niż A5). Brak jakiegokolwiek elementu spowoduje niedopusz-
czenie sztafety do zawodów. Każda szkoła zobowiązana jest 
posiadać swoją pałeczkę sztafetową.

TŁ
fot. Tomasz Łunkiewicz


